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Artykuły półurzędowe. 


Lwów 2. listopada. 

Nie godzimy się w zapatrywaniach politycznych 
z naszym kolegą nadwiślańskim i zbyt często zmu- 
szeni jesteśmy siaczać zaciętą Z nim walkę o spra- 
wy dotyczące najważniejszych interesow parstwo- 
wych, krajowych i narodowych. W najgorętszym 
jednak ferworze nie zapominamy nigdy o szacunku 
winnym przeciwnikowi, który staje w obronie 
swych zasad, który z głębi przekonania walczy o 
swoje zapatrywania. Jeżeli Czas krakowski ze swo- 
jego stanowiska, wrzekomo konserwatywnego, staje 
w obronie sprawy, która zdaniem naszem na obro- 
nę nie zasłnguje, wówczas składamy wprawdzie 
winny reskept starszemu koledze, spełniamy jednak 
nasz obowiązek i pouczamy go, że w zgrzybiałej 
swojej starości stracił czucie z prądem czasu i po- 
stępem i znacznie W tyle „pozostał po za zapatry - 
waniami i zasadami teraźniejszości. Zawsze jednak 
zachowujemy cześć winną staruszkowi, bo wiemy, 
że słowa jego płyną z głębi przekonania, że są 
pisane bone fide. sM .. A 

W r. zykrem natomiast jestesmy położeniu, gdy 
mamy posciiizowkć z Czase” © enuncjację, która 
według wszelkiego prawdopodobieństwa ma swoje 
iródło nie v biurach redakcyjnych organu konser- 
watywnego, ale w każdym wierszu, w każdem 
niemal słowie zdradza prowenjencję urzędową. 
Z Csasem chętnie podejmiemy wałkę, gdy idzie 
o zasady, o przekonania i zapatrywania — z pl- 
smami urzędowemi i półurzędowemi — Nie. Kto 
własnych Lie objawia myśli, kto użycza słowa 
cudzej inspiracji z tym walka jest bezowocną — kto 
pisze z urzędu a choćby z półurzędu, z tym po- 
lemika jest niepotrzebną. Ostatui artykuł naszego 
monitora konserwatywnego jest zdaniem naszem 
taką enuncjacją urzędową. która via biuro minister- 
jałne, starostwo. dostała się w łamy Czasu. 

„Szło bowiem o zniesione rozporządzeniem 
ministerjalnem niektóre szkoły średnie w Cze- 
chach, — a taki szezegół administracyjny miał dać 
powód do wywołania zamętu w całym systemie 
państwowym i parlamentarnym. Przedmiot sam 
usuwał się z pod atrybucji ciała prawodawczego ; 
jednak zwyczajem, który się wcisnął w parlamen- 
taryzm, wszelką sprawę, wszelką rzecz, wprowa- 
dzić można do Izby zapomocą interpelacyj ; bo- 
daj czy nie zapytać się gabinetu w razie, gdyby 
któremu z deputowanych zginęła chustka, czy jej 
rzez pomyłkę nie wziął jeden z ministrów." 
> Tak opiewa jeden z ustępów artykuła pół- 
urzędowego. zamieszczonego przypadkiem w kra- 
kowskim Cusi. Czyż można bowiem przypuścić, 
aby organ polski, niezawisły, był w stanie coś ta- 
kiego napisać? Sprawa edukacyjna, sprawa szkolna 
pierwszorzędnej doniosłości jest tylko „szczegółem 
admini. acyjnym* ?  Zniesienjj: kilkunastu szkół 
średnich „usuwa się z pod ańffhucji ciału prawd- 
dawczego* ? Toż konkluzji ta reh zapatrywań nie 
odważyły się siery rządowe wypowiedzieć w usłu- 
żnych wiedeńskich półurzędowych „pismach i mu- 
siały się schronić i uciekać aż do Krakowa 
pod opiekuńcze skrzydła Czasu. Jestto wpra- 
wdzie rzeczą dobrą, przyjemną, czasem nawet 


bardzo wygodną być w styczności i w ko- 
neksji 202 ssforanii bodjąah Ma się w ta- 
kim razie bardzo często dobre 'i doskonałe 


informacje i to 7 pierwszego źródła, ale z tegu 
jeszcze bynajmniej nie wynika, aby się musiało 
ś | umieszczać wszystko ki 
ma sygnaturę urzędową. I t jest co mamy za złe 
WE N <A koedze. że bez wszelkiego %e 
swej strony zastrzeżenia umieszcza urzędowe arty- 
kały, które łatwo mogą w zamęt wprowadzić opl- 
njẹ publiczną. Mamy 0 czytelnikach Czasu bardzo 
dobre wyobrażenie, 0 ich dojrzałości politycznej 
bardzo dobrze sądzimy, mimo to, zdaje nam się, 
trudno od nich wymagać. takiego rozwinięcia umy- 
słowego, aby byli w stanie rozróżnić, co jest wła- 
sng emanacją konserwatywną, a Co enuncjacją urzę- 
dową. É 
Jeżeli więc Czas szczerze pragnie, aby 1°89 
zasady konserwatywne znalazły odgłos między Jego 
czytelnikami — wówczas we własnym interesie 
wystrzegać się winien, aby się ci czytelnicy nie 
przejęli zasadami wypowiedzianemi w artykule, 
który może z grzeczności w łamach swoich dzi- 
siaj zamieścił, 


XIII. Walne zgromadzenie Związku 
stowarzyszeń zarobkowych i gospod 
Lwów 1. listopada. 


(m.) Drugie posiedzenie rozpoczęło się wczo- 
raj o godz. trzy andranse ma 10., także w sali 
ratuszowej, Przewodniczy dr. Lechowski, któ- 


ry otwierając posiedzenie odczytuje telegram z 
Pragi następującej treści: Imieniem wydziału 
Związku stowarzyszenia przyjmijcie dla waszych 
obrad powszechne życzenie Na zdar! , 
Nastąpiło sprawozdanie komisji z przedłożenia 
i wniosków lustratora. Referuje p. Wyszyński 
z Nowego Sącza. który postawił kilka wniosków. 
Uchwalono mianowicie ażeby sprawozdanie lustra- 
tora było drukowane i przynajmniej na 14. dni 
rzed wal. zgr. do wiadomości stowarzyszeń związ- 
foh podawane, dalej polecono wydziałowi 
Związku ułożenie szczegółowej instrukeji dla lu- 
stratora. W instrukcji ma być zaznaczone, że lu- 
stracje mają być o ile możności przeprowadzone 
przy współudziale własnych organów kontrolujących 
odnośnych stowarzyszeń, i że wyjaśnienia 1 spro- 
stowania dostarczone patronatowi przez towarzystwa 
spowodowane spostrzeżeniami pana lustratora w pro- 
ole lustracyjnym xamieszczonemi, mają być w 
jązku do wiadomości ogólnej podawane. © 
Nadto przyjęto rezolucję p. Romanowicza, 
wyrażającą życzenie, ażeby sprawozdanie patrona i 
lustratora było w roczniku stowarzyszeń dru- 
kowane. 
P. Roman owicz w gorących słowach przed- 
stawił wniosek komisji wybranej celem założenia 
w kraju rzech garbarń. Brzmi on jak następuje 


„XIII. Walne zgromadzenie delevatów Związku 
stowarzyszeń uznaje potrzebę, aby w celu podnie- 
sienia przemysłu garbarskiego w kraju towarzystwa 
związkowe wzięły udzieł w subskrypcji udziałów 
na I. związkową ga”barnię w Rzeszowie 
stow. zarej. z ogr. poręzą, tudzież jednały wśród 
członków jak największą ilość subskrybentów dla 
tej spółki“. ; i 
Wniosek poparty przez p. Minkusie- 
wieza z Rozwadowa został przez zgromadzenie 
jednogłośnie przyjęty. 

Sprawozdanie komisji o zamknięciu ra- 
chunków Związku za r. 1856 i budżetu na 
rok 1888 (referent p. Ulmer) przyjęto do wiado- 
mości. Uchwałony budżet na r. 1858 w wydatkach 
przedstawia 5922 złr., zaś w przychodach 5951 
złr. 78 ct. 

„ (W przychodach figuruje subwencja banku 
krajowego w kwocie 500 złr. i subwencja galie. 
kasy oszczędności 300 złr ). 

W dalszym ciągu pesiedzenia nastąpiła sprawa 
subskrypeji na bank ratunkowy w Po- 
znaniu. Przyjęto jednogłośnie następujące 
wnioski : 

I. Zaleca się tow. zarob. i gosp., aby wzięły 
udział w subskrypeji akcyj banku ziemskiego w 
Poznaniu z funduszów, jakie uznają za stósowne, 
względnie do swoich stosunków a najwłaściwiej z 
funduszu rezerwowego. 

II. Zwraca się uwagę towarzystw zar. i gosp., 
że gdyby trudno im było przeprowadzić u swych 
organów nadzorczych uchwalenie udziała subskryp- 
cji akcyj banku ziemskiego, by przynajmniej część 
swych funduszów jako 3 proc. wkładkę depozytową 
w banku poznańskim złożyły. 

„ IL Zjazd wyraża życzenie, aby tow.*zarobk. 
i gosp. działały w tej sprawie w porozuńieniu z 
komitetami powiatowemi i miejskiemi, jednak o 
subskrypcjach swoich zawiadamiały patronat, który 
będzie subskrypcje ogłaszał w Związku. 

IV. Poleca się z jednej strony patronatowi, 
aby w dalszym toku sprawy pośredniczył między 
towarzystwami a bankiem ziemskim w Poznaniu i 
reprezentował ich interesa jako akejonarjuszy % 
obec banku ziem. a z drugiej strony towarzystwom 
zar. i gosp., aby w tej mierze udawały się pod 
opiekę patronatu. 

V. Zjazd wyraża opinję, że odpowiednim dla 
stosunków finansowych towarzystw gosp. i zarob. 
byłby udział subskrypcji akcyj banku ziem. w wy- 


sokosei 10 proce. funduszu rezerwo- 
w ego. 
VI. Zaleca się towarzystwom zarob. i gosp., 


które nie będą mogły wziąć całej akcji banku 
ziemskiego, aby czy to bezpośrednio, czy też za 
pośrednictwem patronatu łączyły się z innemi to- 
warzystwami celem wspólnej subskrypcji jednej 
całej akcji, któraby była w przechowaniu patronatu 
a na imię „Związku stow. zarob. i gosp.* była 
podpisaną. € 
Referentem tej ważnej sprawy był dr. A da- 
mowski 7 Jasła. 
P. Hi ry Jaworowski imieniem komisji 
podatkow: po krótkiem, ale drastyeznem motywo- 
Waniu wnosi: 

Walne zgromadzenie zachce uchwalić : 

W obec notorycznie znanego ucisku naszych 
ółek producy,nych i handlowych przez władze 
fiskalne w skutek stosowania patentu z r. 1849; 

w óbec rażącej krzywdy, jakiej doznają sto- 
warzyszenia te, iż w myśl tego patentu wliczeją 
władze do podstawy podatkowej płace dyrekcji, 
odsetki bierne od pożyczonych kapitałów, podatki 
i zużycie inwentarza, 
Zgromadzenie wzywa stowarzyszenia związko- 
we, aby w drodze petycji do Sejmu i do rady 
państwa domagały Się zastosowania ustawy z roku 
1850 wydanej dla towarzystw zaliczkowych, także 
do stowarzyszeń produkcyjnych i handlowych opar- 
tych na ustawie z 9. kwietnia 1878. 

I. Aby w petycji wyraziły życzenia, by 
ustawa z roku 1880 znalazła zastosowanie do to- 
warzystw zaliczkowych, które prowadzą dział za- 
stawniczy. 

W uioski te przyjęto bez dyskusji. 
Sprawozdawca | nii dla E członków 
p, Ulmer przedstawia 4 wnioski. 

Pierwszy (tow. zal. w Rudkach), który odnosi 
się do nowelli egzekucyjnej z 10. czerwca 1887, 
ntrudniającej ściąganie zaległych wierzytelności, 
przyjęto w następującej formie: „Wzywa się towa- 
rzystwo, aby przy udzielaniu nowych pożyczek po- 
stępowało z jak największą oględnością i badało 
dostateczność poręki, zaś patronat wzywa się, aby 
w najbliższym numerze Związku ogłosił nowellę i 
dokładne do niej komentarze. 

Drugi wn.osek (tow. zaliczkowego w Stryju) 
dotyczy stosunku towarzystw będących zastępstwami 
banku krajowego. Zawezwano patronat, ażeby 
podjął rokowania z dyrekcją banku krajowego, ce- 
lem uregulowania stosunku banku do towarzystw 
tak, iżby był dla tych ostatnich korzystaiejszy, 
w czem atoli nie brak dobrej woli ze strony dy- 
rekcji banku krajowego, lecz wadliwość regu- 
latywy. 

„ Trzeci i czwarty wniosek dotyczy rozszerze- 
nia kredytu dla towarzystw w tym kierunku, ażeby 
patronat uczynić niejako centralną instytucją kre- 
dytową a raczej pośredniczącą. 

Wnioski te postawione przez powiatowe towa- 
rzystwo w Głogowie i tow. zaliczkowe w Limano- 
wej. przekazano wydziałowi Związku do zbadania. 
Sprawozdanie komisji o przedłożeniu patrona 
z czynności w ubiegłym 12-miesięcznym okresie, 
przedstawił p Wojciech Biechoński z Gorlic, 
który wyraża patronowi dr. Skałkowskiemu podzię- 
kowanie za tak troskliwą i bezinteresowną pracę 
około tak skutecznego rozwoju stowarzyszeń zarob. 
i gospodarskich. 

Przyjęto następujące rezolucje wniesione przez 
komisję patronacką: 

1. Uprasza się patronat, aby zalecił przy lu- 
stracjach stowarzyszeń sporządzanie wykazów co 
do rodzaju wkładek i Źródeł, z jakich one po- 
chodzą. 


2. Uprasza się patronat, aby w myśl zeszło- 
rocznej uchwały walnego zgromadzenia delegatów 
zbadał, jaką drogą dałoby się uzyskać zużytkowa- 
nie części przynajmniej wkładek, wpływających do 
rządowych pocztowych kas oszczędności w kraju 
i w tym eelu porozumiał się z patronatem stowa- 
rzyszeń innych prowineyj państwa, a to dla poczy- 
nienia wspólnych kroków do odnośnego mini- 
sterstwa. 

„ MT. Zaleca sie patronatowi, aby porozumiał 
się z bankiem krajowym 4 Wydziałem krajowym 
o znaglenie stowarzyszeń, które bądź to mają za- 
stępstwa banku, bądź pobierają subwencje od Wy- 
działu krajowego do przystąpienia do Związku. 
IV) Uprasza się patrona, aby nie ustawał w 
inicjatywie zakładania stowarzyszeń szczególnie tam, 
gdzie większe okręgi pozbawione są wszelkich źró- 
deł kredytu. 

V) Uprasza się p.tronat, ażeby wpływał na 
stowarzyszenia i zniewalał do wprowadzenia jedno- 
litego systemu rachunkowości i potrzebnych dru- 
ów. 

Rezolucje: 1) aby zalecić stowarzyszeniom 
pewne ustosunkowanie kredytu udzielanego człon- 
kom na weksie i skrypta w ten sposób, by w da- 
nym razie portfel mógł być zużytkowany w ree- 
skoncie i b) uprasza się aby nieprzyjęcie stowa- 
rzyszenia do Związku bywało ogłaszane w spaw o: 
zdaniu patrona z motywami — odesłano do wy- 
działu, celem zbadania i zdania sprawy na przy- 
szłem walnem zgromadzeniu. 

Następnie przyjęto wnioski postawione przez 
p. Starkla: Walne zgromadzenie „Związku* za- 
leca stowarzyszeniom zarobkowym i gospodarczym : 
a) ostrożność w powiększaniu funduszu obrotowe- 
go w formie książeczek eszczędności a energicz- 
niejsze ściąganie udziałów jako podstawę kredytu; 
b) jak najrychlejsze uregulowanie terminów wypo- 
wiedzenia wkładek oszczędnościowych. 
Wreszcie uchwalono wniosek dr. Z górskie- 
go, aby polecić wydziałowi, by porobił studja 
celem przyjęcia przez stow. stałej zasady nie wy- 
płacania wkładek oszczędności za eskontem. 
Nastąpiły wybory uzupełniające do wydziału. 
Wybrani zostali: pp. Merunowicz Teofil, 
dr. Lechowski, Biechoński i ks. Reszy- 
tyłowiez. 
(Wydział ukonstytuował się w sposób nastę- 
pujący: Prezesem wydziału wybrany został p. Woj- 
ciech Biechoński, zastępeą prezesa p. Teofil 
Merunowicz). 
Przystąpiono do wyboru patrona i tegoż za- 
stęp cy. 
"Patronem wybrany został dr. Tadeusz Skał- 
kowski, zastępcą patrona dr. Adam Czyże- 
wiez. 
Wybrani dziękują w serdecznych słowach za 
wybór. 
Oznaczenie miejsca przyszłego walnego zgro- 
madzenia i zatwierdzenia protokołów poruczono 
wydziałowi „Związku“. 
Zjazd zakończył krótkiem ale bardzo stóso- 
wnem przemówieniem zastępca przewodniczącego 
dr. Lechowski. 
Koniec posiedzenia o godzinie w pół do 4. 
po południu. 

* 

s * 

U godzinie 7. wieczorem odbył się w sali ho- 
telu Europejskiego bankiet, w którym wzięło udział 
około 40 delegatów. Wznoszono liczne toasty a 
zabawa, ożywiona pogadanką o sprawach, dotyczą - 
cych stowarzyszeń, przeciąznęsa się do późnego 
wieczora. 


W dzień zaduszny. 


„Cicho... uie bndźcie ich — niech spią!* 
Takie krótkie a wymowne epitafium od- 
czytałem na starym omszonym nagrobku, gdy przed 
kilku dniami, korzystając z chwilowej pogody, po- 
szedłem wieczorem dla przechadzki na cmentarz Ły- 
czakowski. Brama była jeszcze otwartą, bo pomimo 
zmroku tu i owdzie nie odeszli byli robotnicy, 
pracujący widocznie z pospiechem nad postawie- 
niem nagrobków przed dniem zadusznym. Księżyc 
w pełni zlewał obfite strugi srebrneg) swego świa- 
ta na malownicze nasze „miasto umarłych”, lekki 
wiaterek szeleścił przelotnie suchemi liśćmi drzew, 
sprawiając dla ucha takie wrażenie, jak gdyby 
dachy pogrzebanych nieboszczyków wiodły pół- 
szeptem jakiś rozhowor tajemniczy... Woń jesieni, 
tak osobliwa pod naszem niebem północnem, prze- 
pełniała świetlaną atmosferę, ciszy prawdziwie 
grobowej nie mąciły żadne głosy ni gwary ziem- 
skiego Światła i Życia, 
Majestatycznym wydaje się zawsze ten emen- 
targ, gdy tak wolnym krokiem o wieczornej 
dobie idzie się cicho i samotnie w głąb 
pokrywającego go lasu krzyżów i pomników. 
tadziekolwiek spojrzeć, rysują się na tle nocy 
ostremi  konturami godła wiary Chrystasowej, 
krzyże z kamienia, żelaza lub drzewa, niby sym- 
bole pełnej mąk i trudów deczesnej pielgrzymki, 
święte, pieczęcie zagrobowej tajemnicy, której na- 
wet najbujniejsza fantazja odgadnąć, ni przeczuć 
nie jest w stanie... 
„ Zaprawdę... dziwnie-bo małymi i zpikomymi 
czujemy się zawsze w Sąsiedztwie “grobów, ilekroć 
tylko cienka powłoka ziemi dzieli nas od trumien, 
kryjących w sobie cielesne szczątki nieboszezyków. 
Staramy się myślą przewiercić tę warstwę roli 
zaprawnej ludzkiemi sokaini, zazieramy ciekawie 
do trumien i nie odwracamy ze wstrętem oczu od 
obrazów, które grozą i tajemniczością swoją od- 
trącują i zarazem pociągają ku sobie. Przed ty- 
godniem, miesiącem, rokiem straciliśmy drogą 
jaką osobę. Pamięć o niej żyje świeża w sercach 
naszych i gdy staniemy kiedykolwiek nad jej mo- 
giłą, to ezy pochowali my ją dopiero wczoraj, czy 
dziesięć lat temu, nicy dobna oprzeć się upartej 
myśli, że przecie ta opłakiwana istota spoczywa 
tu, pod stopami naszemi, zda się tak blisko, a 
przecie tak nieskończenie daleko od nas!... 
Tak... blisko nas! Lecz cóż ukazałoby się o- 
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codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


We Lwowie Sroda dnia 2. Listopada 1887, 


Biuro 


czom naszym, gdybyśmy poważyli się świętokradczą 
ręką odważyć wieko trumny ?... 
* 


* 

Ta garstka prochu i kości , lub bezkształtna 
bryła, rozpadająca się za każdem dotknięciem, 
tożto ma być człowiek, który żył, poruszał 
się, myślał, był przez szereg lat wszechwładnym 
panem wszelkiego stworzenia... a teraz nikczemne 
robactwo toczy go bezkarnie, mści się nad nim 
niby zgraja dyszących zemstą nieweluików nad po- 
walonym despotą, który przedtem dlugo deptał po 
ich karkach ? Takaż widoma nagroda za życie, naj- 
częściej pełne walk ciężkich i krwawych, za za- 
sługi sięgające na długie stulecia. za bohaterskie 
v silki ciała i ducha? 

Więc człowiek, który geniuszem swoim opa- 
nował glob ziemski, i myślą rozunną gonił po bez- 
brzeżnych przestworzach miljonów słońc i gwiazd, 
gdy raz zamknął oczy do snu wiecznego, tak samo 
staje się karmą dla robactwa, jak najnędzniejszy 
kretyn, którego mózg był od początku do końca 
Życia zawsze w powijakach bezmyślnego niemo- 
wlęctwa ? 

Nigdzie nie dźwięczy donośniej i tak na ka- 
‘dym kroku w uszach głos króla pieśniarzy : „Mar- 
ność nad marnościami i wszystko ziemskie jest 
marne |...* jak właśnie na cmentarzach, i nigdzie 
nie widzi się naraz tylu dowodów jaskrawych, że 
wszyscy, wszyscy równi sobie jesteśmy w obec 
matki natury i każdego z nas czeka kiedyś taki 
sam... proces rozkładezy. 

„Cicho... nie budźcie ich — niech spią!* 

Hołdując potrzebie“ serdecznej, zwyczajowi, 
modzie, czy jak tam zresztą to nazwiemy — dzie- 
siątki tysięcy spieszą raz w rok, w ciągu dwóch 
dni zadusznych na cmentarz, niosą ua groby stosy 
wieńców i amp z ponurego przybytku śmierci 
robią ponętną dia oka wystawę kwiatów, ilumino- 
wang z nastaniem mroków nocnych niezliczonemi 
masami różnokolorowego swiatła. Tak objawia się 
na zewnątrz nasz współczesny pietyzm żywych 
dla umarłych, których spokój grobowy, dla wła- 
snego zadowolenia, mącimy egoistycznie przy tej 
sposobności gwarem rozmów, przeplatanych nieraz 
smiechem i pustą wesołością. Ob.ujących w ci- 
chej kontemplacji z duchami drogich nieobecnych 
widzi się w stosunku do mas, krążących po cmen- 
tarzu bardzo mało, przeważna bowiem większość 
zalega „Pole Boże.“ jakby pociągnięta tam pospo- 
litą tylko ciekawością oglądania wzorzyście udeko- 
rowanych  mauzoleów, figur pomnikowych itd. 
To trudno... wszędzie i zawsze jesteśmy niepo- 
prawnem potomstwem grzesznej Ewy. 

Gdybyż przynajmniej za tę rozrywkę kosztem 
spokoju zmarłych rokrocznie urządzaną, zapłacić 
„wstep“ na dochód biednych żywych! A spo- 
sobność po temu nastręcza się doskonała. 

Oto „pamiętajmy o sierotach. Wiele 
tysięcy osób odwidza w tych dwu dniach cmen- 
tarz. Dziesiątki tysięcy mają tam kogoś, na czyim 
grobie zapłonie światło niewygasłej pamięci. Dzie- 
siątki tysięcy osób staną tam nad grobem z żalem 
może, że nie uiścili się w zupełności z obowiąz- 
ków swoich za Życia tych, po których płaczą. 
Rozpaczliwe „za późno" targa może ich dusze i 
serca — komuż się odwdzięczą, gdzież złożą dług 
nieuiszczony ? Śmiemy myśl poddać... Oto jest 
po drodze na cmentarz Łyczakowski zakład dla 
sierót. Oddajcie tym najnieszczęśliwszym, co zo- 
staliście dłużni tym, którzy pomarli. Pamiętajmy 
o sierątach, a za ich przyczynieniem może -ra- 
chunek wyrównany zostanie.” (Esv.) 
k * Ka 

(Z dziejów lwowskich cmentarzy.) 
Zwyczajem średniowiecznym dovrodzieje- konwentów 
klasztornych i kościołów bywali chowani w podziemiach 
świątyń. Nadto każdy prawie kościół parafjalny otaczał 
cmentarz. W samem mieście, w czasie gdy Lwów był 
jeszcze warownią, znajdywały się dwa cmentarzyska. 
Jedno zajmowało przestrzeń dzisiejszego placu Kapi- 
tulnego i w okół otaczając katedrę przetrwało aż do 
drugiej połowy ośmnastego wieku. Drugi, zwany 
cmentarzem św. Ducha otaczał kościół i szpital Św. 
Ducha, znajdujące się na placu noszącym dziś jeszcze 
toż nazwisko. Cmentarz katedralny w roku 1508 
był widownią krwawego zajścia. Pewnego wieczyru 
przechodził przezeń. Żołnierz miejscowej załogi Jan 
Dobrostański, który podpiwszy sobie na fantazję, śpie- 
wał na cały głos światowe piosenki. Przypadkiem 
zaszedł mu drogę jeden z żaków katedralnej szkółki 
i obnrzony tem nieposzanowan'em świętego miejsca, 
począł łajać Dobrostańskiego. Ten dobył szabli i nie 
wiele myśląc rozciągnął biedaka na miejscu. Krzyk 
ne cmentarzu, położonym w śródmieściu, ściągnął 
wielu ciekawych. ołnierz przerażony ogromem do" 
konanej zbrodni począł uciekać i schronił się w kla- 
sztorze dominikańskim, gdzie sądził się bezpiecznym. 
Tłum z mieszczan i żaków złożony rzucił się za nim 
w pogoń, wdarł się przemocą do klasztoru i wywlókł 
zbrodniarza przed ratusz. Nazajutrz Dobrostański 
jako zabójca i świętokradca oddał głowę: pod miecg 
katowski. Długo jeszcze trwały niesnaski z tego po- 
wodu między wojskowymi a żakami i mieszczaństwem, 
Familja straconego odgiażała się Z pozwem przeciw 
sławetnym rajeom, aż wreszcie za wdaniem się arsy- 
spór, ten został zała- 


biskupa, Wilezka Bernarda, 


godzony. r s + 

„Powietrze”, czyli zaraza morowa, niejednokrotnie 
nawidzała Lwów w szesnastym wieku Zmarłych 
grzebano na zamiejskich cmentarzach : przy gościńcu 
Janowskim, gdzie w roku 1584 pobudowano kościół 
Znalezienia św. Krzyża (dziś nieistniejący) z majątka 
ofiar moru i w miejscu, gdzie dziś stoi kościół Św. 
Anny. Miejsce to, jak zarówno i kościół, mają swoją 
historio’: > 

Było to w roku pańskim 1507. Wyzwoleńcy 
cecha krawieekiego we Lwowie, poóżniwszy się 
z majstrami, postanowili tłumnie opuścić miasto. Za- 
miar swój uskutecznili w nocnej porze i ukradkiem 
zdołali się wymknąć za bramy Lwowa. W tem atoli 
miejscu, gdzie dziś stoi kościół św. Anny. zaskoczyła 
ich pogoń, złożona z pachołków miejskich zbrojnych 
w żelazne cepy. Zbiegi nie cheieli powrócić do mia- 
sta, wszczęła się więc bitwa. Pod razami cepów 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Admiuisiracji „Dziennika Polskiego“, plac Mariacki 
liczba 6 i 7 w domu pana Kisielk'; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppeiik R. Moose, 


w Warszawie Reichman et  Frendler. Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Péres 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą @ centów od jednego 


wiersza drobuym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi 1% ct. od wiersza. 
Drobne ogłoseenia po L'h, centa od wyrazu. Pomieszka- 


nia i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 cat. ed wiersza, 


legło kilku opornych, reszta umknęła ; 
chowano na miejscu walki, usypano tamże mogiłę 
! postawiono krzyż. Cech krawiecki miasta Lwowa 
pobudował na tem miejscu kościółek, zrazu. drewsia- 
ny (1507), który pożniej zniszozony pożarem edno- 
Wiono po części z muru i drzewa (1599). Na cmen- 
tarzysku pod kościołem chowano zmarłe podczas moru 
pospólstwo, podezas gdy honoracjorów grzebiono w pe- 
wyżwspomnianem miejsen przy gościńcn Janowski'n. 
* 


zabitych po” 


* 

Próww omentarza Łyczakowskiego [istnijąonw ed 
roku 1567) i Stryjskiegę (utworzonego w roku 1808) 
były jeszcze cmentarze: Grodecki i Żółkiewski (ta. 
Paparówka) —- oba dziś jnż zamknięte. Nadto 
w pierwszych latach istnienia Lwowa grzebano zmar- 
łych u piaszezystego podnóża góry zamkowej, zkąd 
następnie przeniesiono kilkaset trupów do podziemi 
kościoła św. Łazarza. Ciała te, mimo kilkuwiekowęgo 
leżenia w grobie, miały pozór mumji jakkolwiek nie 
były balsamowane. Ostatecznie wyeksportowano tako- 
we na cmentarz Łyczakowski. 


KRONIKA. 

Wiadomości osobiste. Wydział lekarski kra- 
kowskiego uniwersytetu na ostatniem posiedzeniu 
przedstawił ministerstwu do zatwierdzenia Ra posadę 
asystenta przy katedrze  fizjolozji dinda Wiktora 
Idzińskiego. — Dr. Ochorowicz wyjechał 
onegdaj z Warszawy do Paryża. 

Kalendarz. Sroda (2.): Dzień zaduszny — Wi- 
tymira. Wschód słońca o godz. 6. min. 52, zachód 
o godz. 4. min. 35 

Kalend. myśliwski. W listopadzie wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze), zające, lisy, bpr- 
suki, bażanty, kuropatwy, słonki, dropie i pardwy, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce, ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. 

Składki. Do naszej Administracji nadesłano na- 
stępujące składki : 

Na biedną  familję  Czarnieckich , 
Lwowa 1 złr. 

Doktorat. P. Abraham Adolf Fischler, kandydat 
adwokacki, rodem z Bochni w Galicji,  otrżymał 
na uniwersytecie Jagiel: stopień doktora praw. 

Samobójstwo. W Krakowie wdowa po b. księ- 
garzu B.., licząca lat około 60, przyszedłszy o go- 
dzinie 8. wieczorem w sobotę do kamienicy w ryukn 
pod 1. 26, gdzie przed 20 laty mieszkała, rruciła się 
z gauku trzeciego piętra na bruk dziedzińca. Służąca 
z 3. piętra, widząc obcą kobietę, a trudnością usiłą- 
jącą przełożyć nogę przez balasy, zapytała ją. co ża 
robi: „Co ei do tego“ — była odpowiedź i w tej 
chwili rzuciła się z wysokości trzeciego piętra ua 
dół. Lekarze -wezwani  skonstatowałi złamanie ręki i 
nogi. Odwiesiona do szpitala nazajutrz wyzionęłn du- 
cha. Powodem samobójstwa miała być nędza. 

Rozwiązanie Towarzystwa  spożywnzegu. 
Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków Towaszy- 
stwa spożywczego; które enegdaj z powodu braku 
kompletu nie przyszło do skutku, odbyło się wreszcie 
wczoraj o godz. wpół do 7. wieczorem przy udziale 
aż 9 członków. Przewodniczył prof. Zajączkowaki. 
Obrady miały charakter bardzo żałobny... i'nie dzi- 
wnego, wszak na porządku dziennym była sprawa 
rozwiązania i likwidacji Towarzystwa. - 

Powzięto następujące uchwały : 

1) Walne zgromadzenie uchwala rozwiązanie 
i likwidację Towarzystwa. Interesa b. Towarzy- 
stwa spożywczego obejmuje świeżo zawiązane „kra- 
jowe Towarzystwo »pożywaae,* które jak wiadomo 
jest już ukonstytuówane i sądownie zarejestrowanę - 

2) 10*[, udziałów zostanie odpisanych. Likwida- 
torami wybrani zostali pp. Jan Barański i Leon 
Solecki. 

Kradzież skrzynki... pecztowej. 
w nocy odbito i skradziono skrzynkę pocztową umię- 
szczoną na jednej z kamienie w góruej części  uliay 
Żółkiewskiej. Zaiste można sobie zadać p;tanie — 
czego już ci lwowscy złodzieje nie kradną? Dyrekcja 
poczt udała się w tej sprawie o pomoc do władzy 
bezpieczeństwa, zdaje się jednak, że to się nie na 
wiele przyda. 

Jakiś młody rzezimieszek, bez zarostu, blondyn, 
w ciemnym surducie, asarych pantalonach, w czar- 
nym kapeluszu filcowym, kręci się od dłuższego czasu 
po Lwowie i poluje na dzieci wychodzące ze szkoły, 
które następnie zwabia do bramy pobliskich domów i 
ściąga z niob suknie. Onegdaj wypadek taki zdarsy? 
się w botanicznym ogrodzie, wczoraj ten sam Yze- 
mieszek zdjął surdut z 8-letniego syna Marji, 
żony strażaka ogniowego, mieszkającej pray u jr" 
rążesyzny |. 19, Przyrzekając mu-dać łyśzy -Í weko- 
eyped, zaprowadził do bramy doma pmy ulicy Czar- 
neckiego 1. 26, gdzie ściągnął z chłopca surdut zimo- 
wy zbarankowym kołnierzem. Przestrzegamy rodziców 
przed _niebezpiecznem indywiduum. 

Złapał się| Przed sześcioma tygodniami popel- 
niono w naszem mieście kradzież na szkodę Eli Schi- 
mel, której skradziono 70 zł. Policja aresztowała 
podejrzanego o popełnienie tego czynu Piotra Rusina, 
któy jeduakże po przeprowadzonej rozprawie karnej 
dła braku dowodów został uwolniony i wypuszczony 
na wolność. Tymczasem obecnie sprawa wzięła zu- 
pełnie inny obrót. Rusin bowiem sam się zdradził 
i ułatwił sobie powrót do więzienia. Jak się okazało, 
zręczny złodziej skradzione pieniądze dał w przecho- 
wanie swojemu serdecznemu przyjacielowi, Sylwestro- 
wi Goreckiemu, mieszkającemu przy ul. Lwiej 1. 6. 
Powróciwszy z aresztu zażądał Rusin od Groreckiego 
wydania połowy owych pieniędzy, niestety, nadare- 
inie. gdyż Gorecki mą ten zwyczaj, że jeżeli raz co 
dobrze schowa, to tak schowa, że to nigdy światła 
dziennego nie ujrzy, Wskutek togo wywiązała się 
sprzeczka między  _przyjaciołmi*, której świadkiem 
był przypadkiem robotnik Paweł Derewieszka. Ten 
wiedząc o popeł.ionej kradzieży spowodował powtórne 
tresztowanie Rusina i jego przyjaciela Goreckiego. 

„Ty policaj, ja policaj, ty się do mnie nie za- 
licaj, ty masz pałasz, ja mamkij, teraz ty się ze 
mug bij.“ Oto piosnka, za której poprawne odśpie- 
wanie przed żołnierzem policyjnym Orysczyszynem na 
ul. Garncarskiej , dostał się wczoraj po południu do 
aresztu chłopak blacharski Leon Hebda, 
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Katastrofa w Lublinie. We środę o godz. 6. 
popołudniu mieszkańcy ulicy Początkowskiej w Lu- 
blinie zaalarmowani zostali strasaliwym hukiem, jakby 
wielką jakąś salwą armatnią. Huk pochodził z rapto- 
wnego zawalenia się domu, którego budowę prowa- 
dzili właśnie robotnicy murarscy. Ściany, runąwszy 
na ziemię, przywaliły pracujących. Policja i straż o- 
gniowa pospieszyły czemprędzej z ratunkiem dla po- 
grzebanych żywcem. Czterech robotników zdołano z 
pod gruzów wydobyć. Wszyscy są mocno potłuczeni 
a jednemu z nich grozi niebezpieczeństwo utruty ży- 
cia. Robotników, przy stawianiu domów zajętych, było 
kilkunastu, dotąd zaś nie zdołano sprawdzić, czy tylko 
czterech odnalezionych uległo katastrofie, czy też ru- 
mowiska zasypały i innych. Poszukiwania prowadzone 
są w dalszym ciągu. Wznoszona kamieniea należała 
do p. Adołśa Frycza. Słedatwo zostało rozwinięte prze- 
eiw prowadzącym roboty. 

ie na pammku hr, BeusSta. Skromny. grubo- 
wiec hr. Bensta na cmentarzu w Matzleindort zdobi 
od kilku dni nastepujący napis: „Fryderyk Ferdynand 
hr. Benst' ur. 13. stycznia 1809, zm. 23 paździer- 
nika 1836: 'Pokój'jego popiołom. Oddajcie sprawie- 
dliwość jego pamięci!” 

Nadworma książęca kawiarka Jeden z dygni 
tarzy tureckieh, ehkcje pozyskać sobie łaski władcy 
Bułgarji, przysłał "mu *w darze cudownej urody nie- 
wołuioę, tére} specjalnością jest przyrządzanie czar- 
nej kawy. Książę przyjąt podarek, lecz ndarował pannę 
Almartert wolnościa t wyznaczył jej iniesięczną płac;. 
Ma ona obowiązek dostarczania kawy wyłącznie dla 
Jego Książęcej Wysokości. 

Niebezpieczna wielbicielka Pewna  rezolutna 
mieszkanka Cambridge w Ameryce strzeliła dwukro- 
tnie do miejscowego kupca, nazwiskiem Harris, nie 
dlatego bynajmniej, że był jej niewiernym, ale po pro- 
stu dlatego, że nie chciał przyjęć jej oświadczyn i 
zostać jej mężem. 

Podczas egzaminu, Profesor: „Moje pytanie 
wprawi+ widocznie pana w kłopot”. Kandydat: .0 
bynajmniej. nie pytanie, lecz odpowiedź”. 
bieta, O stanowisku kobiety w społeczeństwie 
wygłosił w tych dniach w Berlinie słynny jnrysta 
Gneist prelekcję, Którą tem zakończył w kwestji ko- 
biecej — zwyciężyć musi ostatecznie chłodna rozwaga, 
która nie może lekceważyć nierówności w ustroju 
istut ludzkich. I właśnie na tej nierówności polega 
wszełki postęp: i cała praca cywilizaeyjua. 


TEATR HR. SKARBKA. 


Dz 18: 


MORS et VITA 


iŚmierć i życie) 


Trylcgja duchowna na głosy solowe, chóry i orkiestrę. Muzyka Karola „Gonnąda., 

"Tehst' według pism» świętego zestawiony przez kompozytora wykona towarzystwo 

spiewackie „KUTNEĘA%” z u;rzejmym współudziałem pani Paschalis-Souvestre 
i pana Augusta Souvestre, chóru mieszanego i wzmocnionej orkiestry. 


Pod artystycznem kierownictwem pana Jana Galla. 


Zasady | 


bowiem bytu ludzkiego nie należy szukać w jeduostee, 
jeno w rodzinie, od której zawisł rozwój ludzkości. 
To też, eokolwiekbądź socjologja i prawodawstwo 
uczynią dla podniesienia rodzaju niewieściego, nigdy 
nie może być zatracony wzgląd na różnicę płci i na 
stanowisko kobięży w rodzinie. Nie da się wprawdzie 
zaprzeczyć, że we wszystkich działach sztuki i wiedzy 
kobiety ezęstokroć godnie rywalizują z mężczyznami. 
Jest także prawdą, że nie można kobiet wykluczyć 
ze sfery zarobkowania — ale zwyczaje życiowe płci 
i ras kształtują się zawsze według przeciętnego po- 
wołania, a nie według jodnostki. Przeciętnem zaś po- 
wołaniem kobiety będzie po wsze wieki — zostać 
żoną i matką. Dlatego też i wychowanie płci niewie- 
ściej musi być oparte na tej prawdzie zasadniczej. 
Zdrowa i rozumna pedagogja nakazuje pielęgnować 
zamiłowanie w życiu rodzinnem, a obok pięknych 
zadań edukacji wytwornej nie zatracać łącznika z 
ogniskiem domowem. Na-tym=kuleie ogniska-domo- 
wego polega istotna, rdzenia równość kobiet od uro- 
dzonej w blaskuch księżniczki aż do nędzą złamanej 
żony robotnika... 


. > R Jo + . 

Wiadomości litarackie i artystyczne. 

Pomnik dłuta artysty-rzeżbiarza 1}. Markowskie- 
go. Wśród mnóstwa nowych pomników, koszto- 
wnycłh mauzoleów, keplie itd., które ostatniemi 
czasy stanęły na cmentarzu Łyczakowskim, wy- 
różnia się niepospolicie i zasługuje na specjalną 
w tem miejscu wzmiankę pomnik postawiony na 
grobie Sp. pani M... dłuta znanego zresztą nader po- 
chlebnie artysty - rzeźbiarza p. „Jul. Markow- 
skiego. 

Jest to konipozycja tak niezwykła, zarowno 
oryginalnym pomysłem, jak wykończeniem arty- 
stycznem, że na długie wieki pozostanie chlubą 
cmentarza. Na łożu świertelue:m spoczywa prze- 
cudnej urody kobieta (ligura nadnaturalnej wiel- 
kości). Snać dopiero przed chwilą uleciał z jej 
piersi ostatni oddech życiowy, na twarzy pogoda 
majestatyczna, jakby strudzona przebytemi cier- 
pieniami. rada usnęła teraz na chwilę. U węzgło- 
wia wznosi się równie nadnaturalnej wielkości po- 
stać anioła boleści. Całość ałegorji tak porywająca. 
że raz siauąwszy przed pomnikiem, żal odchodzić. 
Ta jeduą kompozycją postawił artysta dla swego 
imienia monument wspaniały a niespożyty. 


INajlepszy 


i środek domowy, w zaburze» 
niach trawienia, w ospałej wymianie ma- 
terji i tychże skutkach. Dla używania 
w nieżytach kiszek i żołądka, w e erjie- 
niach wątroby i żółci, w nadmiernem na- 
gromadzeniu tłuszczu i tworzeniu się kwa- 
sów ogólnie przez lekarzy zalecane. 

Do nabycia w pudełkach po 60 ct. 


Ruch stowarzyszeń. 


Tow. „Rodzina“. Wczoraj w południe pod prze- 
wodnietwem pana B. Mikułińskiego odbyło się w sali 
kasynowej nadzwyczajne zebranie członków oddziału 
lwowskiego tow. „Rodzina“. Zwołane ono zostało z 
tego przedewszystkiem względu, że prezes tegoż od- 
działu — według twierdzeń członków — nietylko nie 
przyczynia się do podniesienia towarzystwa, ale, eo 
więcej, przy każdej sposobności występuje przeciwko 
niemu. Po długiej i bardzo ożywionej dyskusji, która 
na pochwałę towarzystwa trzeba przyznać, nie wyszła 
poza ramy właściwe, gdy stwierdzono, że istotnie p. 
Ihnatowiez, będąc prezesem towarz. przemysłowców i 
kupców, stara się raczej o jego dobro, aniżeli jako 
prezes „Rodziny“ o dobro tej instytucji i nieraz, aby 
przynieść pożytek towarzystwu kupeów, występuje 
przeciw „Rodzinie', uchwalono odebrać mu godność 
prezesa oddziału i wnieść do centr, zarządu „Rodziny *, 
aby go z listy członków wykreślił. 

Oddział lwowski tow. pedagogicznego odbył 
wczoraj w południe przy wcale liczaym udziale ezłon- 
ków walne zgromadzenie. Po załatwieniu kilku spraw 
bieżących mniejszej wagi, członek towarzystwa pan 
Wawków odezytał rzecz „0 nauczaniu języka pcl- 
skiego”, poczem p. Opałek mówił ze stanowiska ogól- 
nego „O początkowem nauczaniu*. Na zgromadzeniu 
tem był jako członek centr. zarządu towarzystwa pe- 
dagogieznego p. prof. dr. Karol Benoni. 


Przegląd polityczny. 


* Klerykalny Vaterland wiedeński pisze: „Z o- 
bozu polskiego otrzymaliśmy przy danej spo- 
sobności polecenie do zakomunikowania, iż Koło 
polskie wypowiedziało dziś (29. z. m.) protokolar- 
nie następujące oświadczenie: „Koło składu po- 
dziękowanie swojemu prezesowi Grocholskie- 
mu, za jego męskie występowanie wśród obecnej 
sytuacji, wyraża najzupełniejsze zaufanie swoje do 
kierownictwa p. Grocholskiego, wraz z nim uznaje 
żądania Czechów za zupełnie usprawiedliwione i 
będzie je popierać także w przyszłości w sposób 
jak najbardziej stanowczy“. 

* Wiedeńskie pistma półurzędowe biorą asumpt 
z najnowszego budźetu dla Bosnji i Her- i 
cogowiny, aby zapewnić ogół o coraz lepszem 


ata n 
kkk cx. 


Chemika sądowego 


we Lwowie, przy ulicy Karola 


Wszelkie rozbiory chemiezne 


CHEMICZNE LARORATORJUM 


„.źmCLolfa Ncussila 


przeniesione zostało na I. piętro w tejże 


układaniu się stosunków w okupowanych prowin- 
cjach. Mianowicie pociesza ich nadzwyczajnie ten 
fakt, że oto p. Kallay nietylko nie żąda jakiego- 
kolwiek kredytu na cele bośniackiej administracji, 
lecz przeciwnie wykazuje płus 10.911 złr. Pisma 
rzeczone dodają w końcu, że kredyt, pomieszczo- 
ny obecnie we wspólnym budżecie dla w o j sk roz- 
łożonych na terenie okupowanym, jest w porówna- 
niu z rokiem minionym o 595.000 mniejszy. 


Berlin 1. listopada. Tutejszy Tagblati donosi, 
że car będzie powracał na Berlin i że albo od- 
widzi cesarza w pałacu, albo widzieć się z nim 
będzie na dworeu.Przybycie to cara do Berlina nie 
będzie miało jednak żadnego politycznego zna- 
czenia. 

Zjazd w Szczecinie nie przyszedł do skutku * 
jedynie w skuiek nadzwyczajnej obawy o bezpie- 
ezeństwo cara. 

Paryż 1. listopada. Komisja, wysadzoua w 
sprawie wniosku Flourens'a, zdążającego do opo- 
datkowania obcych, oświadczyła się przeciw wnio- 
skowi, gdyż postępowanie takie sprzeciwiałoby się 
międzynarodowym zobowiązaniom. 

Sofja 1. listopada. ŚSobranje uchwaliło odpo- 


Telegramy „Dziennika. Polsk." 


Wiedeń 31. październiką. (Z Izby panów). 
Będące na porzadku dziennym projekty do ustaw | viedź na mowę tronową. Wyraża w niej sobranje 
uchwalono w brzmieniu przez izbę posłów przy- | y:łeść z powodu dobrych stosunków z Portą i in- 
jętem. Pow warstwami i nadzieję, że rzęd zdoła te 

W skutek złożenia. kilku mandatów, wybrane-| «> «e stu "uki=utrzygać z wszystkiemi państwami. 
do delegacji hr. Kiifstei na, bar. Neumana i | A vs „w.vuiu też księcia o miłości i wierności 
ks. Rosenberga, a hr. Coudenhove i bar. Wehli | ns im u wwoji. 
na zastępców. Paryż 1. listopada. Temps, dowiaduje się z 

6 petycyj kilku korporacyj o założenie wło- į Petersbuzsa, że car przyjedzie do Berlina, i że 
skiego uniwersytetu, albo przynajmniej włoskiego | towerzyszyć mu będzie Giers, 
vylziału prawniczego w Tryeście odstąpiono rzą- Londyn 1. listopada. Donoszą tu z Middletown, |» 
dowi. że gdy O'Brien po odczytaniu wyrokn sądu wyż- 

Prezes ministrów oświadczył w końcu posie- | szego chciał opuścić salę rozpraw, a policja na to jm 
dzenia iż rada państwa z polecenia cesarza zosiaje | mu niepozwoliła, przyjaciele jego zaprotestowali * 
odroczoną. przeciw temu, twierdząć, że rozkaz uwięzienia nie 

Wiedeń 31. października. Sonn-und Moniags | został mu jeszcze doręczony. Od słów przyszło 
Zta. przedstawia w ten sposób rezultat przedło: | do krwawej bójki z policją, która wreszcie zdołała 
żenia wewnętrznego, że rozporządzenie Gaut- | O'Briena uprowadzić. 
scha w spiawie szkół średnich nie zostanie ża- 
doa miarą odwcłauem, ale Czechom i całej pra- 
wiey nie będzie zaprzeczonem to, eo im się pra- 
wnie należy. 


Wiedeń 1. listopada. Stan zdrowia ks. Sapieżyny £ 
wcale pomyślny. Arcyksiężna Stefanja poleciła ochmi- 
strzyni dworu wyrazić ksio,nej swe wspóiczucie. Hr = 

£ 


Wiedeń 1. listopada. Uwięziono tu daddiarof Taaffe i cała arystokracja składa wizyty. Nadeszło prze- 


botników, z nich jeden jest przełożonym stowarzy- 
szenia czeladnikow piekarskich, za socjalistyczne 
knowania. 

Wiedeń 1. listopada. Wczoraj przybyła tu in- 
cognito w. ks. Olga, żona w. ks. Michała. 
„Praga 1. listopada. Dzputowany Zucker przy- 
jęty został sykaniem przez uczni uniwersytetu na 
wczorajszym wykładzie. 

Berlin 1. listopada. Cesarz nie wstaje z łóżka. 
Lekarze czuwają nad nim ciągle. Stan budzi 
obawy. 


szło sto telegramów, zapytującyca o zdrowie księżnej, 


NADESŁANE. 


Wiadomość użyteczna. 


Przypominamy, że Wino Chassaing jst 
przepisywane przez lekarzy od lat 20 tu przeciw 
bole:ciom żołądka, mozolnemu i trudnemu trawie- 
niu (dyspepsji), yastralgji, utracie sit i apetytu 

Znajduje się w głównych aptekaea. 


| 


þe 


l 
T 


M a U O aUl 


we Lwowie, p 
| ulica Wałowa nr. 3, dom W. Wieczyńskiego, 


Ludwika 1. 7, | 
| poleca wszelkie gatunki futer w wielkim wyborze, tak męskie jak : 


samej kamienicy. 
z e. k, Sądów, tudzież 


i 


£ apt 23 RC 4 : . at a> zen REN: O i i i ze, rotundy, wszystko podług naj- | 
z z 2 zł. w aptekach we Lwowie u pp. i prywatne jak rozbiory wody do picia lub do celów techniczny :h, środków | i damskie, astrachanowe płasze: w J, wszystko p £ naj- || rę 
= ROG = ry we , Beisera, Mikolascha, Rapaporta, Rucke- PB tz, di, wina, imę p. artykułów pod względem dobroci i jakości | nowszego fasonu, czapki męzkie i damskie, kołpaki do polskiego I 
Część 1. „„Mors” (S$mierć) ypsi ge Bro kpa) Czer- tychże, przyjmuje jak i dotychczas podpisany Chemik sądowy i stroju. wierzchy do futer i materje na futra, dep do sań i łó- 5 J © 
1. Prolog, chór i solo (p Souvestre). 6. „Iugemisco*, kwartet solowy i chór. OE e ocima R IL, 175 f żek, fusaki męzkie i damskie, kożuszki dla dzieci haftowane =- 
3. „Reąuiem*, chór i kwartet solowy} 7. »Confutatis*, chór i kwartet solowy. RÓ m w | Krakow Le, Rado- 1750 A. MUSSIL. > je i e Białe”i owe 3 d 
(panie Pawlikówna i Pas-halisowa. | 8. „Lacrymosa*, chór i kwartet solowy. ies bo Rzeszowie, Tarnopolu. SC) a M > i pl e 
„8 gc ipo" Souvestre). 9. | + M solo (pna Pawlikównu) |“ Ai dk R nę "4 i KA Wszelkie zamówienia uskuteczniają się z wszelką akuratnością W, e 
. „Dies irae“, okor. i chór di desłaniem 2 zł. 20 et. franco dł 114 ZH 8 - |< łat =) . ma . SABA ; o 
4. „Quid sum miser“, kwaitet solowy | 10. „Pie Mówi art balote 1, Uroacziy z aptek? Lippmanna w Karls- KOS pos] iechem, ręcząc za i uin CORTO W ESR Wiwa UA z 
i chor. BE. Agnus Jei*, solo na awlikówna adzle. 766! 444 30 Fe ) > , , 3 i Sh Ao To „1 a WZT: TE U EE z i EE 4 
A Now me aid, duet (panie i chór r f (p í 290 POTTWPOLBDTDEOEG dA PA OXXX © A ANA E U E | (ZY | 
Pawlikówua i Paschalisowa) i chón (Aè. Epilog, orkiestra. K. F POPOWICZ b, 5 z a A peaa a a a aI I I III I I 
D ag 4 - t | -_ c 
Część 2. „Judicium“ (Sąd) w Tarnopolu — poleca 8 W ielki wybór fortepianów 4 E"wranecisze1l= "EL" itl .. 
1. „Somius mortuorum“, (sen umarłych) | 8. „Rosurectio mortuorum“, (zmar wych- | 


4 
aa na orkiestre. wstanie) — orkiestra r 
n 


uhae ad ultimum judicium“; (trąby | 4. „Judex“, (sedzia) — orkiestra i chór 
sądu ostatecznego), orkiestra. 
Część 3. Vita” (Życie) 
Wizja św. Jana według apokalipsy rozdział XXI. 


SEYFARTHA i CZAYKOWSKIEGO 


we Lwowie, Rynek, i. 24 (nad księgarnią) 


e skład fabryczny przednich sukień i towarów wełnianych 
w Bernie (Morawa) Grosser Platz Nr. 19. 


a 

BA |Poleca swój najlepiej dobrany skład na każda porę roku, jako 
też sukna na całe wyprawy i kostiumy liberyjne tak dla słuźby 

A państwa, jako też dla urzędów lasowych, straży ogniowych i t. d. 


s Wzory bezpłatnie. — Założony w roku 1842. 
BE 
a 
je 
A 


1804 


na ' a ' 8 


1. „Nova tetra”, preludjum orkżiestralne | £ „liacrymae, dolor, mors amplius nou 
i fp. Souvewitre). | extabunt*, kwartet solowy. 

2. „dernsałfm „coelestis“, solo.(p. Souve- | 5. „Ecce omnia“ novata“, solo (p, Seuve- 
streb. atre) i chór 

3. „Sanetńs", chór. | €. „Chorns coelestis et Hosanna“, chór. 


„Dzieło te“ pisze, — Gounod w praedmowie — „stanowi dalszy ciąg trylogji mej „( dku- 
pienie”. Może zapyta kto, dlaczego w tytule postawiłem rmierć przed życiem. Oto 
dlatego. ponieważ nie uważam śmierci jedynie za koniec tego, co tu na ziemi ś».ier- 
telne -— uważam ja za początek Życia, w którem śmiertelność nie istnieje“. W dal- 
sąym ciągu. przedwawy wytłumaęaa kompozytor znaczenie.głównych czterech tematów, 
z kt rych trzy pierws.e grozę śmierci, siqutek i łzy i szczęście wylranych malują, 
czwarty sau odtwarz* dzwięki trąb archanielskich. Na tematach tych osnuwa kon- 
pozytor całe swe dzie'n, koń wąc je według ałów własnych psalmem „miłości bez granie“. 


po złr. 2-10, 2-30, 250, 270, 3, i 4 złr. 
30 et. franco Porio pocztowe i Beczułka. 
Proszę o łaskuwe zamówienie. 


Bielizna Jagera 


prawdziwa wełniana, 


a raty — od 300 do 700 áir. — Mł 


= n Gas 
pianina harmonia amerykańskie, ed 


„i p D 
| E Forte iany M zle. Zawtępatwo i aktwal dim resor, 
5 Sialicy! ! Bukawiny — premiowanych harmoniow 
A| Ślwiżakiego; od 100 etr. — W *'lh'e zamówienia podług katalogów matejem wprost m 
fabryk. Poniapęi Bam płace cło i transport do każdęj atacyi kolejowy, 
Ś| najem kaśąy taseramapt jst o 1 do 60 zł. tańszy u mnie niż w każdy” kładzie 
— nawsć nii w fabryce, gdziet rreba zapłacić oons fabryczną (tę samą oo u manie ` porvzić 
kosstz È rezyke tewasportu. — U.ywane instrumenta od 5Ć mr. — Ukywe:r Hairs | 
| 


GOBRZPÓTOGOEE 


UEA WT 


podług cennika fabrycznego, [$$ Polecamy S. P. Fortepjany, Pjanina i Fisharmonje, z najpiorwszych 


z jedynej. koncesjonowanej fabryki K fabryk wiedeńskich i zagranicznych nód 
w Nagryne À la Yle de Paris pod korzystnemi wararkami. a 


A 
plac Halicki? 177 gYRRTYENIYWRKTYEYNYKRKKRYKRWAOM 
Gabryel Stark. Ce — l 


ST. MARKIEWICZ 


"Hwe Lwowie, w Rynku |. 12 
poleca swieże: 


PIGWY tokajskie 
po 4) et. kilo. 


Winogrona feslawskie, 

Marony włoskie, 

Jabłka tyrolakie, 

Figi sułtańskie i wieńcowe, 
Daktyle marokańskie iegipskie, 
Kawior astrahański, | 
Muszfarde kremską i inne, 
Kwiozoły, Kuropatwy, Jarząbki 


-fumerie -Oriza | 
LEÖR ©, PARIS, Rue St-Honorś, 207 


WYNALAZEK NAUKOWY PATENTOWANY WE FRANCYI i ZAGRANICĄ 
perfumy Fss-Briza zamienione w stan stały nowym sposobem, posiadają 
nieznane do tego czasu moc i zapach, — Zawarte są w kształcie OŁÓWKOW 
lub PASTYLEK w malutkich fiskonikach lub futeralikach łatwych do noszenia 
przy sobie. Te wonne ołówki u cale me ulatniają się, a zużyte łatwo się zamie- 
niają w /uteralikach świeżemi. -- Maja tę wielką wyższość. że nadając przez 
samo zetknięcie KE przedmiotom, nie wumagajg zmaczania i nie niszczą 
przedmiotów. DOSC JEST LEKKO POTRZEĆ ABY NATYCHMIAST PRZEJĘŁY 


SIĘ WONIĄ. o PU ` BC 
LA IKC x" a 
ow* sT onn a PODA 


i wszelkie inne przedmioty jak Bielizna I Papeterye I t.p. 
ZNAJDUJĄ SIĘ WE WSZYSTKICH ZNACZ- | Katalogi perfum z eenami ich i 
MIEISZYCH SKŁADACI PERFUMERY. | przesyłają sie FRANCOna żadanie. 


na nowa. — -- Niezawodna tynktura ochronna od = clow, 
sto. (do fortepiunów i mabli) 1 A. 50 (dla moich edbinreów bę: '+ nie) 
Ant. Siderówicz w Koiomył. 
Wyjątki ze świedectw: Z prayjeranością potwierdzam zę kupiony od p. Midorow?:»a fort 
pian bardzo dobry i ozdobny kosrtewat mnię snasanie taniej niżeli podług cór: s- 
fubryczn. uadto p. Sid. sam opłacił tranapoxt. Dr. Rittigstein w Ta nopola, 
w czasie kilkulotniegą stegu pobytu mega w Wiedniu, kupiłam w.adeńsku | 
fortepian u p. Sidorowioza, gdyz ofńarował łatwiejsze warunki niż sam abrykazi | 
Pigkny ton tagu fortepianu sprawia mi prawdziwą przyjemnaść., 
Am. Ajeksandrowióz, Wiodeń, Rudolfr«azerne. | 
Wielm. Panie! Serdecznie dsiękuję sa piękne i doskonałe » sak. tanie pianino, | 
rowniaś sa opłatę transportu. — Życząc wielu odhiorców pusostaję ate. ... 7 
prof. T. Cuiański, Nowy decs. | 
Sucześliwy jęstam śe fortepian kupiłam u WPani, — wszędzie żądano odamnie $% do RV z! 
dreżej. — Dzigkujg atc.... A. Studziński, Lwów, łyczakowaka ** 


! 
„| 
Karpackie glotka ia yo yn gaszą, aS 


E = | 
Sat- | 
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BOURGEAUD posie Sepsa SEY. en 20, ULICA RAMBOTEAU, 20, PARYŻ 
NOWE SPECYFIKI NIEZAWODNE PRZECIW CHOROBOM SEKRETNYM 


Spieszne uieczenie pracz uzycie : 


KAPSULEK BOURGEAUD Z PASTY LECZĄCEJ 


miękich, rozpuszczalnych w pudełkach po 40 Kapsułek d ażyehipo 80 Kapsułek małych. 
Recepta D“ LIÉCEOIS, Szpitala du Midi w Paryżu. 
n pod zaręczeniem jedynie używune w szpitalach 
p CZYSTEJ KOPAIWY paryzkich, w pudełkach 40 Kapsułki miękie. 


7 ESSEKCYI SANTALOWEJ czystej pi nanesenie Wow 


i „czystej pod zaręczeniem, Kapsułki 
miękie zawierające 50 eeztigr: Essencyi santałowe;. Pudełka ze 40 Kapsułek | 
zawieraj; 20 gramów essencyi. Małe pudełeczka zawierają tylko 10 gramów, 


NSE BHi Leczenie SUCHOT, SŁABOŚCI MERSI, OSKRZELI, KASZLU, ZAKATARZENIA, etc. 
t jedyne wrytatocą przez użycie 


JO z omowa |; KAPSULKI EE KREDA ONE set aaa 


= m spodziewanie pomyślne skutki we wszystkich słabościach organów eddechowych, 
à / $ z Chining, Kakao i Malagą jest najltporym irod- 
e m GRZYBIŃSKA 7 
"KANTOR WYMIANY |. eea. = 


WINO J. BOURGEAUD kiem pożywnym i wzmacniającym. 
e. k. uprzywilł. galie. lekcyj spiewu solowego 


La Tae 
"ROKIEM RAKU Ma Geene 


Wa Lwowie w aptekach pp: K. Mikolascha, Wewiorskiego, etc. 
łatwiej-zy sposób, mają,:  dłagole 
kupuje i sprzedaje zb 


tnig praktyk«, wyrubia każdy głos 
wszystkie efekta i monety j 


w najkrótszy m czasie, tudzież 
pod warunkami najprzystępniejszemi 


przygotowuje do oper. 
5, Listy hipoteczne, 


Mieszkanie ul. Teatralna 21. 
jako tez 


Wialm l'auie! Pańskie ziółka są ni jedynem lekaratwem, a mam jui w 
proszę znowu o 4 rakiety. Yr, JongoliAmpa w Magyea (Siadm ogród ). 
Co 4 tygodnie święży transport herbaty chińskorossyj (od 3 da 6 A. sa 1), kilo). — 
Wody minsralne wprost ze źródeł — Benignina, na piegi | plamy na twarzy, plyn 40 e. 
I maść 60 c. -- — Begillant na odg: lotki 44e. — — Halsam na odmrośanie 486, — — Wy- 
horny Ocet winny i włoska oliwa. Wszelkie środki toaletowe, dasinfekcyjne, chirargiemne, — 


mydłs, azazotecz ki da zębów, termometry etc, eto. Aptaks J. Siawrowicza w Kołem 
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aucją poszukni» umłeńzcze- 
nia, Adres: Administracja „Dzien. Pols" *. 


i Doszukuje się osęby zdalnej. 
l w robotach kobiecych i w 


gotowaniu. Bliższa wiadomość ulioa 
Pańska l. 7, 1. piętro. 


po 1'/, centa od w: **, 
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aszyniBiA -Zdolny di Åkra. 
M tartaków..parowych jako ' haero 
wych maszyn. oDowiązują se Noutri e 
reperacje slusarskie, poszukuje Tosuzy. 


Bliżeza wiadomość w handlu pana Mar- 
kusa Hermana, Zeiesienie, Lwów. 445 


Szwechacka Piwiarnia i Restauracja 


w Hotelu Francuskim 
we Lwowie, Plac Marjacki 
poleca: 


Najlepsze PIWO Dworskie 


| Mieszkania: i sklepy. 


po 1 cencie od wyrazu, 


4, 3, 


drugie piętro. 


osadę kasara, raehmistrza, kontrolno: 
P ra lub buehaltera przyjąć pragnę od 
i. stycznia lub 1. marca 1888 na ordy 
narję. F. L. M. K. post. cest, Dubi ec- 
ko lub Trembo w la. 444 
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Ekstrakt roślinny 


(Vegetabilien ekstrakt) 


o pokoje z przynależno- 
«s clami, pokeję kama- 
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? 5 ~ lora gE klepy, przy. lisc Bra». 

. 7 : m e || Orowakięj, Kazimierzowskiej, odnąjmyja 

: PremIOWANO List I UĘCZNE ri SEL FIE BER (Fainstes Schwechater qof Tall Bier) s prresłanieni 50 ct. w mar- Zarząd realności Emila A 

p J ws ka guarancją w przeciągu 4 tygodni W ; 1 Z kaeh udzięlam. RY prawnej, we | Brajexa, Kazimierzowska 37. 433 
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sutóre według prawa z dnia 1. lipca 1868 (Dz. P. P. 35 Nr. g3 osłabienie płciowe, esz dheo Taa $ WAINA. “wych lub polłtyeznych. Disty pod adresą: 


Dae rentujący się sklep do spraó- 
daaia- Wiadomosń w Biórze Mittige, 
Sykstu:ka 2. 


i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 1571 r., mogą być użyte do 
lokowania kapitałów funduszowych pupiłirnych, kaucyj małżen- 
skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja 
są w tym kantorze do nabycia. 


Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 
cznie po kursie dziennym bez doliczenia: prowizji. 1793 


tkach choroby nerwów i mlecza pacierzo- 

wego. wszystkie zaś inne choroby płciowe 
w jak najkrótszym uzuaje. 

Dostać można flakon po A zr. wraz 

z opisem t'ycia i korespondencją bezpo- 

średnio u a 


Dr. Adolf w Radezu, koło Stanisławowa. 
z m EW R CZÓÓÓE 
Dilety wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 

plany, etykiety kupieckie i t. p. wy- 
konuje po niskich carach Zakład arty- 
styczno-litograficzny Antoniuga Przyszlaka 
we Lwowie, przy ulicy iXopernike 1. 9. | 


w najlepszych gatunkach z pierwszorzędnych piwnic. 
U Wyśmienita Kuchnia Polska. Ceny mierne. 
Lokal Restauracyjny został z dniem dzisiejszym całkiem ti 

Dr. Schwoigera w Wiedniu poyin: y 
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lica Kalecza 1. 14, 3 pokoji 

przedpokój, kuchnia, I. piętro z bal 
konem; 3 pokoja z kuchnią; sklep, A 
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chnia, pokój. 
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Papier z fabryki czeriańskiej. 


